SZKOŁA DLA RODZICA
Jak pozytywnie motywować dzieci do uczenia się i zdobywania nowych umiejętności

Każde dziecko jest inne i każde ma do tego prawo. One nie tylko inaczej wyglądają, odmiennie zachowują się, ale i w innym tempie i z różnymi efektami uczą się oraz zdobywają poszczególne umiejętności. Każde potrzebuje nieco innego czasu, by dojść do pewnych sprawności. 


Ważne, aby rodzice nie próbowali na siłę przyspieszać lub zmieniać tych procesów, orientowali się, co należy do normy i nie jest nieprawidłowością.

Rodziców ogarnia często lęk, a nawet odczuwają swoistą porażkę, gdy porównania  ich pociech z rówieśnikami bardziej zdolnymi, z lepszymi ocenami w szkole, szybciej dojrzałymi emocjonalnie, wypada nienajlepiej.
Nie ma jednak niczego gorszego niż bez zasięgania fachowej opinii mocno się niepokoić, zarzucać sobie pewne niedociągnięcia wychowawcze, doszukiwać się wszędzie pomyłek i błędów i na domiar wszystkiego- dać ten stan odczuć dziecku.


Nie jest dobrze, gdy rodzice doceniają swoje dziecko jedynie za efekty jego pracy, nie dostrzegając przy tym całego trudu, który przecież nie zawsze prowadzić musi prosto do celu, a stopnie szkolne są dla nich miarą mądrości i absolutnym odzwierciedleniem jakości jego wysiłków. Oceny nie są one bowiem jedynym i zawsze prawdziwym miernikiem jego rzeczywistych możliwości i pracowitości. 

Rozsądny rodzic dostrzeże oraz doceni najmniejsze postępy i wysiłki swojego dziecka, nie nastawia siebie i wychowanka jedynie na efekt końcowy jego pracy, który jest  przecież zależny od tak wielu niezależnych czynników.  

Presja, jaką wywierają niektórzy rodzice na dziecku, by przynosiło do domu za wszelką cenę same dobre oceny, bo to jest dla nich miarą sukcesu dziecka, a nawet jego „wartości”, czynić może całym rodzinom wiele szkody: Dzieci takie motywowane są do podejmowania trudu zwykle czynnikami zewnętrznymi, jak strach, wstyd, obietnica nagrody itp. Kiedy tych czynników zabraknie, wówczas tak wspierana motywacja do wszelkiej aktywności osłabnie lub zupełnie zgaśnie, mały człowiek może stać się egoistą, może także przestać wytrwale dążyć do celu. Rodzice natomiast przeżywać będą z tego powodu wiele żalu, frustracji. Ich dotychczasowa postawa roszczeniowa nie przyczyni się również- a na pewno nie wzmocni- do dobrych relacji między nimi.

Szczególnie w przypadku młodszych dzieci - u których kształtuje się przecież dopiero wiele cech, utrwalają się wartości, które odnajdują swoje miejsce w społeczeństwie - bardzo jest ważne, aby nie zaniedbywać ich najważniejszych potrzeb: potrzeby akceptacji, doceniania, uznania, zrozumienia.

W mojej blisko dziesięcioletniej pracy pedagogicznej doświadczyłam wielu niezwykle niepokojących emocji rodziców, prawie zawsze przenoszonych na dzieci- co wydaje mi się jest niemal nieuniknione-, tzn. emocji żalu i niemocy związanej z brakiem wiary w możliwości własnego dziecka. To stan pewnej rezygnacji, smutku a nieraz frustracji, że ich latoroślom nie wiedzie się w nauce, jak innym, bardziej zdolnym rówieśnikom. 
Rodzice ci bardzo szybko się poddają, kiedy coś ( brak sukcesu szkolnego, czyli w ich mniemaniu bardzo dobrych ocen) nie idzie po ich myśli. Są właśnie bardzo mocno przywiązani do not szkolnych, wartościują nimi swoje pociechy, nie potrafią należycie dostrzec i docenić samego wkładu dzieci w naukę, nieraz samej tylko gotowości, co nie od razu przakładać się musi na stopnie.


Zapragnęłam- i uznała to za swój obowiązek, ważne zadanie w mojej pracy zawodowej- przekazywać rodzicom wartościowa wiedzę z zakresu zaspokajania najważniejszych potrzeb ich dzieci, a w szczególności- co związane jest z wyżej opisanym problemem- dopomagać w dostrzeganiu i odpowiednim docenianiu trudu i wysiłków ich latorośli, inwestowanych w zdobywanie wiedzy i umiejętności, tych nie tylko szkolnych.
Chcę, aby wszyscy opiekunowie i wychowawcy mieli świadomość, że najpierw należy dzieciom pokazać, jak należałoby się uczyć. Chciałabym, ażeby potrafili je w przygotowaniu do lekcji odpowiednio wesprzeć, nie wyręczać.
Pragnę przekazać rodzicom umiejętności i wiedzę, pomagające czerpać radość ze wspólnie spędzanego czasu z dziećmi, dziećmi szczególności tego nad książką, jak kształtować i utrwalać pozytywne nawyki, umieć cieszyć się wspólną drogą do osiągania wytyczonych celów, nie jedynie oczekiwanym efektem końcowym.

Chciałabym też  dopomóc w lepszym monitorowaniu postępów w nauce swoich dzieci i takim rodzicom, których pociechy z wielu różnych powodów stronią od aktywności związanej z przygotowaniem się do lekcji, odkryć wraz z ich opiekunami  przyczynę takiego stanu rzeczy i wespół z innymi nauczycielami, pedagogiem, instytucjami wspomagającymi wychowanie, psychologiem szkolnym  podjąć się współdziałania.

Rodzice powinni mieć też świadomość nierównego startu i na dalszym etapie nierównych szans, jeśli chodzi o edukację dzieci. Rodziny są też niejednakowo materialnie sytuowani, posiadają różną świadomość, światopogląd. Te i podobne czynniki różnicują możliwości uczniów. 

Nadrzędnym celem w mojej pracy jest właśnie wyrównywanie szans i indywidualne podejście do podopiecznych, a także pomoc rodzicom w wychowaniu i lepszym organizowaniu uczenia się dzieci.

Nauczyciel powinien nieustannie czuwać nad tym, by żaden uczeń w klasie szkolnej nie został z jakichkolwiek powodów odrzucony. Przeoczenie lub zignorowanie takiego faktu mogłoby się skończyć dla młodego człowieka zupełnym nieprzystosowaniem społecznym w przyszłości, ogromnym dramatem osobistym.

Nauczyciel winien być także empatycznym terapeutą, umiejącym wsłuchiwać się w potrzeby dzieci oraz ich opiekunów, psychologiem i przyjacielem wychowanków, wykorzystującym cały swój potencjał i możliwości, ażeby poprawić los dziecka. Tak jak rodzic musi potrafić dostrzegać i doceniać dobre cechy, mocne strony swoich uczniów ( a ma je każdy bez wyjątku), nauczyć je pielęgnować, zarówno przez dzieci jak i ich rodziców.


W zapobieganiu i niwelowaniu sytuacji problemowych nadrzędną rolę pełnią jednak zawsze rodzice, dlatego skuteczność nauczyciela i wychowawcy zależy w ogromnym stopniu od tego, jak układa się jego współpraca z Domem Rodzinnym wychowanków. 


Nauczyciel może jako pierwszy dostrzec sytuację problemową dziecka, rodzic będzie jednak tym najważniejszym człowiekiem, który udzielić może prawdziwego wsparcia, poprzez jedyną w swoim rodzaju i silną rodzicielską więź emocjonalną.

Odpowiednia pomoc ze strony nauczycieli jest oczywiście niezbędna, aby była mowa o zdrowieniu sytuacji, jeśli jednak uczeń nie zostanie w kłopotach wspomożony przez mamę lub tatę, pomoc nie okaże się skuteczna , a w zetknięciu z kolejną trudną sytuacją może się już nie dźwignąć.

Dlatego tak ważne jest współdziałanie Domu Rodzinnego i Szkoły, szczególnie na drodze pokonywania problemów w sposób jednomyślny, na zasadzie porozumienia i wzajemnej wymiany spostrzeżeń i informacji. Tylko tak udzielane dziecku wsparcie okaże się dla niego realną pomocą!!!

Rodzice nie mogą zapominać, że na sukces dziecka w szkole składa się wiele czynników. To nie tylko zdobywanie nowej wiedzy i umiejętności, dobre i bardzo dobre oceny. To także obserwacja, że młody człowiek chętnie chodzi do szkoły, lubi spotykać się z rówieśnikami, zaspokojona jest w szkole potrzeba uznania, akceptacji, przynależności, a także to, że nie jest w klasie lub szkole etykietowany – czyli jego prawidłowy psycho- społeczny rozwój. Taką wiedzę i pewność powinni posiadać rodzice, którzy pragną skutecznie wspomagać dzieci na ich drodze edukacji, inaczej pozytywne motywowanie do nauki nie będzie możliwe. Należy zadbać o to, aby dziecko bezpiecznie i swobodnie czuło się w szkole i w domu.

Jeśli uczeń często otrzymuje kiepskie oceny, a stale mu się je wypomina, mówi, że jest słaby, to najprawdopodobniej opinie takie szybko przywrą do niego jak etykietki i nie zdobędzie się na żaden wysiłek, ażeby to zmienić. Może za to poszukać uznania dla swojej osoby wśród innych, a mogą być to przecież dla prawidłowego rozwoju dziecka destrukcyjne środowiska.

Szczególnie uczeń ze słabszymi wynikami w nauce potrzebuje potwierdzenia dla swoich wysiłków inwestowanych na naukę, przecież nie jest tak, że w ogóle się nie przygotowuje się do lekcji! Po prostu nie robi tego z wielu przyczyn tak efektywnie, jak inni zdolniejsi lub mający lepsze warunki i pomoc w nauce koledzy.  Nie wolno nam wychowawcom i rodzicom przeoczyć takich uczniów, a należy zdecydowanie częściej nagradzać ich trud, bo najprędzej jest „ zgasić taki niepewny płomień, który przecież dać może wiele światła”.


Co jeszcze można zrobić, aby nauka nie była jedynie żmudnym obowiązkiem, motywowana lękiem lub poczuciem wstydu przed złym stopniem albo też innymi czynnikami zewnętrznymi, jak obietnica nagrody za wysokie oceny, a dostarczała satysfakcji z poznawania świata, zdobywania wiedzy i umiejętności?

Otóż pomoc rodzicielska w przygotowanie się dzieci do zajęć powinna być jedynie monitorowaniem ich procesu uczenia się, w żadnym wypadku nie należy wyręczać latorośli.

To niezwykle nieuczciwe wobec innych uczniów, kiedy dziecko otrzymuje oceny za nie własną pracę- uczy to dziecko oszustwa, wygodnictwa, nie uczy samodzielności i odpowiedzialności. Zamyka mu też drogę do czerpania prawdziwej radości i satysfakcji z tego, iż jest zdolne do wielu rzeczy; ono naprawdę nie czuje się z tym dobrze, kiedy zdobywa laury uznania za „nie swój trud”.

Pomoc synowi czy córce w nauce- nawet, gdy sytuacja wymaga naglących rozwiązań- nie może polegać na dyktowaniu gotowych rozwiązań, na dokładnym instruowaniu. Byłby to bowiem dla dziecka sygnał, że rodzice nie dowierzają mu tak naprawdę w jego możliwości, potencjał, samodzielność czy pomysłowość. Takie wyręczanie spowoduje brak dalszych postępów oraz rezygnację z kreatywnego myślenia, poszukiwań. Dorastające dzieci mogą wkrótce popaść w takie zależności, gdzie bezwiednie dadzą się prowadzić innym, nie nauczone samodzielnego dochodzenia do pewnych rozwiązań.

Jeżeli dziecko nie otrzymuje w szkole wysokich ocen, rodzic, który komenderuje i zmienia wszystko po swojemu, utwierdza je o małej wartości własnej osoby. To dla takiej dorastającej osoby doznanie bolesnego uczucia niższości – a tym bardziej ono boli i blokuje pozytywny jego rozwój, wszelkie postępy i odbiera radość działania, im bliższy kontakt emocjonalny i wzajemne zależności między dzieckiem a jego opiekunem, wychowawcą, rodzicem.

Pamiętajmy zatem – pomoc dziecku czy to w nauce, czy przy innych aktywnościach, by okazała się odpowiednim wsparciem, a nie ciągłym, uciążliwym wyręczaniem, by odpowiednio wspierała jego rozwój, nie zaś go wstrzymywała, ucząc niedobrych nawyków, powinna być towarzyszeniem, monitorowaniem i ukierunkowywaniem na właściwe tory !!!
